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Więc byli święci różni, proroki 


Święty IAr 


Podczas odpustu na Jasnej Górze 
Zasiada pielgrzym przy samej bramie, 
A ma obrazy małe i duże, 
Tak pięknych w żadnym nie bywa kramie. 
Więc Matka Boska z Dzieciątkiem Bożem, 
I przemienie Pańskie w jasności 
I Gwiazda Morza, co ją nad łożem, 

Zwykle wieszają ludkowie prości, 
I pokłon królów w lichej stajence, 

I Apostołów poczet wybrany 
Święty Franciszek co ma na ręce 

Znaki jak Chrystus ukrzyżowany, 
Zbawiciel Świata jak czynił cuda 

Gdy na pustynię rzeszę prowadzi. 
Więc coraz więcej i więcej luda 

Wkoło pielgrzyma wciąż się prowadzi 
A oni wszyscy tacy ciekawi, 

Radziby słuchać całe godzinki 
Bo też prześliczne rzeczy im prawi. 

Nakoniec jeszcze dobywa z skrzynki 
Obraz prześliczny, i tak im rzecze: 

Patrzajcie oto pobożni kmiecie, 
Chociaż są wielkie grzechy człowiecze, 

Jednak, jak z świętej religii wiecie 
Niekiedy ludziom pan Bóg dozwala, 

Zostać Świętemi; kto ziemskie troski 
Znosi z pokorą i nie pokala 

Grzechem, a chodzi jak nasz Mistrz Boski. 
To kiedy stanie przy Bożym tronie, 

By wziąść zapłatę za cierpień wiele, 
To go witają w jasnej koronie 

I w całem niebie wielkie wesele. 


I męczennicy patryarchowie 


Z przeróżnych stanów, jak Świat szeroki, 


Króle, książęta, byli hrąbiowie ; 


Ale ten święty na chwałę Panu 


Co go wskazuję, ten wiedźcie o tem, 


Wzrósł na świętego z kmiecego stanu, 


I jak my rolę zlewał swym potem. 


Oto nasz patron, patron prawdziwy, 


Ot i sukmana na nim prostacza, 


Człowiek pobożny i sprawiedliwy 


Święty Izydor z nazwą oracza. 


Żył on w Hiszpanii, dalekim kraju, 


A są tam role piękne i żyzne, 


A jako wówczas było w zwyczaju 


I on jak drudzy robił pańszczyznę, 


Szczęściem dla niego, że pan tych włości 


Był to człek ludzki, choć w czasy owe 


Nie mało było śród ludzi złości; 


Lecz poznał serce Izydorowe. 


Na jego pilnej poznał się pracy, 


Bo też Izydor pracował szczerze 


Nie tak jak owi słudzy próźniacy, 


Co do roboty niby się bierze, 


Lecz tylko spycha cały dzień boży 


Chociaż mu dobrze płacą zasługi, 


Gdy czas upatrzy, to się położy 


Choćby na miedzy; nie ma na względzie, 


Że pan Bóg wszystko a wszystko widzi, 


A kiedy stanie na Boskim sądzie 


To się dopiero wtedy zawstydzi, 


I taką pewnie weźmie zapłatę, 


Że mu lenistwo bokiem wyciecze; 


Kiedyś się zgodził za te i za te 


Wynagrodzenie; to rób mój człecze. 


Bo kiedy przyjdzie koniec kwartału 
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Ty krzyczysz człecze: „płać gospodarzu! 

A jakeś robił? — źle i pomału, 
A pan Bóg ostro leniwców karze. 

Więc też Izydor święty nie tyla 
Na palec czasu nie tracił marnie, 

A gdy spoczynku nadeszła chwila, 
Zamiast odpocząć, to on się garnie 

Do pana Boga, modli się szczerze, 
Choć w szczerem polu przy Bożej męce, 

I jakie umie mówi pacierze 
Zbawicielowi, świętej panience. 

I z biednym dziadkiem strawą się dzieli, 
Ale gdy orki przyszła nasi kolej, 

To mu się wiodło, jakby anieli 
Pługiem za niego wiedli po roli, 

Nim drudzy zagon, to on już cztery, 
A jak mu rade nieme bydlęta, 

Ani uporu, ani chimery 
Bo też w nim była cierpliwość święta, 

I wołków nigdy biczem nie zaciął, 
Lecz je popędzał słówkiem łagodnem 

I miał w swych oczach jakby przyjaciół; 
Nie tak jak drudzy z sercem wyrodnem, 

Co głupie bydle wśród ciężkiej pracy, 
Zamiast pogłaskać, klną co się zmieści 

I drągiem walą — sami próżnaicy. 
Święty Izydor wołki swe pieści, 
; Opatrzy pięknie, karmi, napoi 
[ na noc dobrą da im wygodę. 

Złote to serce, bratkowie moi, 
Nigdy na cudzą nie chciwe szkodę. 

On nie wypasał łąki sąsiada, 
Nie kradł mu zboża, ani oszukał, 

A gdy czasami ktoś się zakrada 
Do cudzej łąki, to on go sfuka 

Słowem przygany, pięknie poradzi. 
A pan poznawszy, że w nim podpora 


Zrobił go starszym całej czeladzi 
I przełożonym całego dwora. 

A choć mu płacił trzy razy tyle 
Co niższym sługom, lecz on przestaje 

Na kęsie chleba i wraz w tę chwilę 
„Całe zasługi biednym rozdaje, 

Wspiera ubogie wdowy, sieroty, 
Ratuje chorych, karmi ubóstwo, 

A kiedy umarł, to za te cnoty 
I za uczynków pobożnych mnóstwo, 

Wziął suać oracza do swego nieba, 
Kędy nam radość wieczysta błyśnie; 

Bo kiedy kogo trapi potrzeba 
Albo nieszczęście jakowe ciśnie, 

To na oracza gdy klęknie grobie 
I pacierz zmówi w szczerości ducha, 

To Bóg, co w chłopie podobał sobie, 
Każdej modlitwy szczerej wysłucha. 

I Izydora sława wciąż wzrasta, 
Wciąż się rozszerza po kraju onem, 

Czczą go zarówno pałace, miasta 
A lud go swoim uznał patronem. 

I nawet, każdy król onej ziemi 
Gdy go przyciśnie dola straszliwa, 

Płacze na grobie łzami rzewnemi 
I na ratunek oracza wzywa. 


K. G. 


SPRAWY KRAJOWE. 


Wędrowni nauczyciele rolnictwa, W ze- 
szłym roku jeszcze. Towarzystwo Kółek rolniczych 
udawało się do ministerstwa i do «Sejmu krajowego, 
aby zaprowadzić u nas wędrownych nauczycieli rolni- 


GRACZE LOTERYJNI 


OPOWIADANIE 
STANISŁAWA MYSZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Na drugi dzień około południa przyszedł znowu wu- 
jaszek lecz z twarzą nie bardzo wesołą. Spostrzegła to 
matka zaraz i pyta ztrwogą czy go jakie nie spotkało nie- 
szczęście. 

— Jestem trochę chory, bo 19 mil podróży wozem 
nie jest lekarstwem na moją wątrobę a i koń tez zapadł 
na nogę tak, że wypadnie parę dni odpocząć. Ale mniej 
mię to niż sama wygrana straszy, którą dziśodebrałem z kasy. 

— A dowiedziałeś się co o twoim wspólniku ? 

— Nie jeszcze pewnego, wiem tylko, że ktoś najbliżej 
Rogowa w Dobrzanach postawił te same numera, lecz mu 
stawkę kazała dyrekcya loteryjna zwrócić, bo te numera za 
dużo były obsadzone. Powiedział mi przytem jeden z urzę- 
dników, że na to ciągnienie postawiono u nas coś około 
10.000 złr. a wygranych jest na cały kraj około 11.000 
złr. i że to już tak wielka wygrana jak rzadko kiedy się 
zdarzy. Biedaczysko mój wspólnik ucieszy się, gdy się do- 
wie, że pieniądze dla niego złożyłem w kasie oszczędności. 

— Rzeczywiście może się cieszyć, bo takiego wspólnika 
jak ty Janie nie znalazłby może tak prędko na szerokim 
świecie. Lecz czegoś ty posmutniał, kiedy pierwszy lepszy 


gracz cieszyłby się z takiego szczęścia a może i wyskakiwał, 

— A mnie ta wygrana cięży i długo w nocy śŚpać nie 
mogłem z tej przyczyny. 

— (o znowu? Ot chory jesteś to i zgryźliwe myśli cię 
nachodzą. Przecież nikomu tych pieniędzy z krzywdą nie 
zabrałeś? I matka poczęła się śmiać z wujka, na którego 
już byłem zły za to, że jakiemuś tam wspólnikowi i to nie- 
znajomemu tyle pieniądzy za darmo dawał. Nie lepiejby 
zrobił, myślałem sobie, żeby mnie darował, a kupiłbym 
sobie zaraz bilet do cyrku, gdzie szwaby z końmi i z mał- 
pami sztuki wyprawiają. Tak to tak, kto ma pieniądze ten 
nie amie ich użyć. 

— Nie ma śmiechu Jadwisiu — mówił dalej wujaszek — 
bo rzadko się zdarzy, żeby te pieniądze, które pochodzą 
z kieszeń najuboższych ludzi z krzywdą ich dzieci, a może 
i kradzione, wyszły komu na dobre. Ja przynajmniej ta- 
kiego nie znan, lecz owszem znam kilku, z których dwóch 
jeszcze żyje, że nie tylko stracili wygranę, lecz przytem 
wszystko co tylko mieli swojego, a jeden z nich nawet 


„życie. I to mnię trapi. 


Matka śmiać się przestała, a w jej twarzy czytałem, 
że coś koniecznie chciała wujkowi wesołego powiedzieć, już 
nawet usta otwierała, lecz umilkła. 

Nastała dłuższa chwila ciszy, podezas której mój 
młodszy brat Franio, wystroiwszy się w matczyne podarte 
krajczaki szarpał ją za spodnicę, żeby mu pozwoliła wyjść 
na ganek, bo słońce jaśniej zabłysło, a ja dokładając dre- 
wienek pod kuchenkę, z pod oka na wujka spoglądałem 
myśląc co się też z nim stanie, gdy jeszcze bardziej, na 


ctwa czyli lustratorów. Obecnie rząd zawezwał Wydział 
krajowy, aby tenże przedstawił swoje wnioski co do 
zasiłków państwowych na cele rolnicze w kraju naszym. 

Otóż Wydział krajowy uznając korzyść wielką dla 
włościan z zaprowadzenia wędrownych nauczycieli go- 
spodarstwa, prosił Ministerstwo o przeznaczenie juź na 
r. 1885 funduszu 4.000 złr. na dwóch takich nauczy- 
cieli wędrownych. 

Wrazie przychylenia się rządu, Sejm krajowy za- 
pewne uchwali od siebie dawać corocznie drugie 4000 
złr., aby takich nauczycieli było czterech na całą Ga- 
licyę. 

Zadaniem takich nauczycieli byłoby, po obejrzeniu 
całego gospodarstwa we wsi, udzielanie różnych nauk. 
rad i wskazówek na zgromadzeniach w Kółkach rolni- 
czych, jakby ich gospodarstwo polepszyć. Dalej zakła- 
danie takichże Kółek, czytelni wiejskich, stowarzyszeń 
dla zakupna wspólnego maszyn rolniczych, gdzie dotąd 
ich nie ma. Nauczyciele tacy, starać się mają o za- 
wiązywanie stowarzyszeń kredytowych między włościa- 
nami, zachęcać do brania udziału w wystawach rolni- 
czych. Do nich należeć też będzie praktyczne pouczanie 
ludności włościańskiej o konieczności ulepszeń grunto- 
wych przez melioracyę, zachęcać do skupiania gruntów, 
gdzie są rozrzucone, do tworzenia spółek wodnych itd. 
W wędrówkach swych po kraju, nauczyciele ci pouczać 
będą lud wiejski, jak obchodzić się z nawozem, jak 
używać poprawnych narzędzi do uprawy, jak urządzać 
gnojarnie, jak i gdzie używać sztucznych nawozów; jak 
się obchodzić z bydłem, końmi, dróbiem, wreszcie jak 
zakładać ogrody i sady, jak zalesiać wydmy it. p. 
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Zdaje się, że Ministerstwo rolnietwa zgodzi się na pro- 
pozycyę Wydziału krajowego, bo już oddawna, utrzy- 
muje w Czechach dwóch stałych wędrownych nauczy- 
cieli rolnictwa, w Anstryi dolnej hojnie podtrzymuje 
trzech stałych nauczycieli wędrownych, a w innych 
krajach niemniej opiekuje się udzielaniem nauki rol- 
nietwa przez takich nauczycieli. 

Wybory posła na sejm krajowy z większych 
posiadłości byłego obwodu Sanockiego i Czortkowskiego 
rozpisane zostały na 10. Czerwca, a na posła z gmin 
wiejskich okręgu Dębica, Pilzno, na 16. czarwca b. r. 


Do Samorządu piszą z Jasła, że w tam- 
tejszym Wydziale powiatowym w l. kwartale r. 1884. 
Załatwiono 1.090 spraw. Wniesiono 8 petycyj do ró- 
Żnych władz i instytucyj, a mianowicie w sprawie po- 
czynienia ulg podatkowych z powodu nieurodzaju ze- 
szłorocznego, © uwolnienie korespondencyi władz auto- 
nomieznych cd opłaty pocztowej, o uwolnienie gmin od 
wybierania podatków i dodatków, w sprawie nadużyć i 
nieporządków porobionych w arkuszach posiadłości grun- 
towych, w sprawach kolejowych. Dalej aby nauczyciele 
szkół ludowych mogli pełnić obowiązki pisarzy gmin- 
nych itd. Wydział powiatowy rozesłał 6 okólników do 
gmin: 1) przestrzegający, aby ludność wiejska nie 
dała obałamucać się pokątnym pisarzom, 2) zawiada- 
miający o sankeyonowaniu ustawy, dotyczącej nadzoru 
i kontroli Wydz. pow. nad pisarzami gm., 3) poleca- 
jący obsadzać drzewkami wszystkie drogi publ., 4) na- 
prawić drogi zaraz po ukończeniu zasiewów wiosennych 
według podanego sposobu, 3) wzywający o przedłożenie 
zamknięcia rachunków gminnych za r. 1883., 6) okól- 


wątrobę zachoruje. W tem coś na kuchni zbiegło, matka 
skoczyła, aby nie dopuścić swądu, bo nad kuchnią nie było 
kapy, wuj też powstał i włożywszy rękę do kieszeni począł 
się przypatrywać krajczakom Frania. Z niego powiódł wzro- 
kiem po jego bosych nogach, dalej na matkę i wokoło po 
izbie i na siostrzyczkę Helenkę w łóżku. Matka to prze- 
glądanie wuja spostrzegła i znowu coś chciała przemówić, 
lecz znowu umilkła ciężko westchnąwszy. 

Tymczasem rozjaśniała się twarz jego, coś dumał, do 
siebie się uśmiechał, a ja szepnąłem matce: widzi mama, 
że wujko już wyzdrowiał. 

— Zgadłeś Antosiu — rzecze na to — jakoś mi dobrze 
między wami i byłbym jeszcze wesełszy, gdyby wam tu 
lepiej było. A 

— Może kiedyś i będzie — wtrąciła spiesznie matka — 
a teraz trzeba się tem kontentować, co Bóg daje. 

— No, no stara czy prędko dasz dzieciom ten objad, bo 
ehciałbym trochę pomówić z tobą i pójść do miasta po 
małe sprawunki. 

Matka się zawinęła, zjedliśmy obiad wesoło, a wuja- 
szek powiada: 

— Mam do ciebie jedną prośbę. 

— Jaką? 

— Kiedy nie wiem jak do ciebie przemówić, bo cię 
znam, żeś ambitna i może zawiele ambitna. 

— A to piękna prośba... 

— No, no nie gniewaj się. Ot powiem ci węzłowato: 
Jabym do domu z tymi pieniądzmi nie dojechał, gdybym 
się wprzód nie podzielił, bodaj w eząstce z tobą. Tu wyjął 


wujaszek dziesięć banknotów po dzisięć reńskich i daje 
matce. 

— Jak to? — rzekła. — I ty Janie chcesz, aby ten 
nieszczęsliwy loteryjny grosz, jak sam mówiłeś, jeszcze 
większe sprowadził na mnie nieszczęście ? 

— Tyś go nie wygrała, ciebie to nie dotknie! Tyś nie 
stawiała na loteryą i nie szukałaś szczęścia w tym groszu 
biednych. 

— To cóż z tego, zawsze to grosz loteryjny, jabym się 
bała... 

— Tak, tak — przerwał wujaszek — ale gdy się tem 
loteryjny grosz zwróci biednym, których pan Bóg wskaże 
i którzy opierają szczęście na własnej pracy i sile, wten- 
czas ten grosz może przyczynić się do szczęścia. 

— To bardzo być może, zresztą i powinno, ale ja tych 
pieniędzy nie przyjmę. 

Ależ Jadwisiu, widzę już teraz tylko twoją zbytnią 
ambicyą, a ja ci mówię, że gdy przed chwilą przyjrzałem 
się uważnie i tobie i twoim dzieciom, dopiero w tej mojej 
wygranej ujrzałem palec Boży. Pomyślno, ja znajduję list, 
w którym oprócz wzmianki o chorobie i żonie jest twój 
podpis. Gdyby nie to, nie byłbym przyjechał i nie do- 
wiedział się o twojej biedzie. 

Matka się rozpłakała. Była to pierwsza i ostatnia jał- 
mużna, którą ztaką przykrością musiała przyjąć. Ikto wie, 
a nawet pewny jestem, że nie byłaby nigdy przyjęła, gdyby 
nie dzieci, na które się ciągle dobry wujaszek odwoływał. 

— Tak, tak — rzekł wreszcie wuj —ulżyłaś mi w mojem 
zmartwieniu i gdyby nie kłopoty z Ludwiką w domu, wie- 
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nik do gmin i obszarów dwórskich, przedstawiający 
dobrodziejstwa spółek wodnych, mających na celu me- 
lioracye gruntów i łąk itd. 

Nowe pieniądze papierowe na 50 złr. zo- 
stały już puszczone w obieg, a stare pięćdziesiątki 
jeszcze przyjmowane będą w kasach krajowych tylko 
do 31. Maja 1885 r. Po tym dniu, aż do 31. Maja 
1886 przyjmować je będą tylko kasy państwowe 
w Wiedniu i w Peszcie, Następnie, aż do 31. Maja 
1888 r. jeszcze można je będzie wymieniać na nowe, 
w kasie państwowej w Wiedniu i w Peszcie. Rok je- 
szcze potem to jest do 31. Maja 1389 można będzie 
wymienić stare pięćdziesiątki na nowe, lecz trzeba 
wnosić ostęplowaną prośbę do Wiednia, Po 31. Maja 
1889 już nikt przyjmować ani wymieniać ich nie bę- 
dzie. Nowe 50 złr. mają format 170 mm. szerokości 
a 110 mm. wysokości. Po obu stronach są barwy sino- 
niebieskiej i brunatnej na żółto prążkowanym papierze, 
sporządzonym bez znaków wodnych. Tło brunatne i 
siwo-niebieską farbą odbity rysunek not mają 162 mm. 
szerokości a 102 mm. wysokości, tak, že niezadruko- 
wane brzegi w około mają 4 mm. szerokości. W ry- 
sunku u góry znajduje się uwieńczony festonami owo- 
cowemi wizerunek Najj. Cesarza i Króla Franciszka 
Józefa I. w formie medalionu, w profilu zwróconym ku 
prawej stronie od patrzącego. Figury dziecięce w ry- 
sunku przedstawiają handel, rolnictwo, górnictwo i prze- 
mysł. Napisy i tekst po jednej stronie niemieckie, po 
drugiej węgierskie. Numera i serye uwidocznione są 
farbą czerwoną. 


Poznaj wszystko co cię otacza. 


A NID A 
(Ciąg dalszy), 

Z tej samej więc wody, która ulatniając się w parę 
nad ziemią przemienia się w chmury, a potem spada jako 
śnieg, deszcz, grad i szron, powstają wszystkie źródła na 
świecie. Że woda nieustannie wdziera się w szczeliny sko- 
rupy ziemskiej, świadezą o tem rozmaite kopalnie, jak np. 
kopalnie soli, nafty, węgla kamiennego i t. p. Górnicy i 
wszyscy zajęci tam robotnicy powiedzą wam, jak to tam 
woda w głębi ziemi sączy się ze skał, wdziera do wy- 
kopanych studzien naftowych i podziemnych chodników 
nieraz w tak wielkiej ilości, że czasem wszystko zalewa i 
kopać nie pozwala. Pod ziemią tak samo więc płyną sobie 
strumienie, tworzą się zbiorniki i to tak gęsto, że prawie 
w każdem miejscu kopiąc studnię, natrafi się na taką żyłę 
wody. Idzie tedy woda w kółko: z tej co ją widzimy na 
ziemi tworzą się rzeki, stawy, jeziora i morza; przez paro- 
wanie powstają chmury i deszcze, a woda z deszczów zno- 
wu wsiąka w ziemię i wychodzi przez źródła. 


Zastanówmy się teraz kiedy to i gdzie wydobywają 
się na wierzch źródła. Głębokość do jakiej przedziera się 
woda deszczowa, lub woda powstała z stopnionego Śniegu 
jest nader rozmaita, zależy to od tego jaki gatunek ziemi 
jest na wierzehu, tudzież jakie znajdują się pod nią skały 
podziemne. Czarnoziem, grunt gliniasty i iłowaty zatrzy- 
mują na swej powierzchni wszelką wodę deszczową. Z sto- 
ków gór, ogołoconych z lasów i pozbawionych wszelkiej 
innej roślinności, tylko mała ilość wody może wsiąkać 
w ziemię, reszta bowiem nie mając żadnej przeszkody spływa 
prędko w doliny. Inaczej się rzecz ma, gdy deszcz spadnie 
na grunt piaszezysty, i tak zwany przepuszczalny ; naten- 
czas bowiem łatwo wsiąka w niego woda, a potem dostaje 
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działbym co z resztą zrobić. No teraz chodźmy do miasta, 
bo chciałbym choć raz na kilka lat być w teatrze i wy, 
żebyście byli ze mną, 

Ach jakże dziś u nas wesoło było, jaka radość! 

Ja oglądając swoje buty i kapotkę ciepłą przyniesione 
z miasta, oglądając ubranie Frania i sukienkę Helei, która 
choć ułomna, a podskakiwała z radości — pomyślałem sobie: 
Jeżeliby tak wszyscy loteryjnicy chorowali na wątrobę, jak 
wuj byłoby nie źle biednym. No ale gdyby loteryi nie było, 
i my nie zażylibyśmy tej radości, którą sobie i nam wu- 
jaszek sprawił. 

Następnego dnia chodziłem z wujkiem po mieście, 
przyglądając się wystawom sklepowym, i wypadło nam 
przechodzić około dawnego mieszkania naszego. Wuj za- 
trzymał się pod wystawą różnej broni do połowania, a ja 
tymczasem zajrzałem do sieni owej kamienicy, czy nie 
zobaczę Marcina. Lecz zamiast niego, znalazłem jego żonę 
w czerwonej spodnicy w kwiaty, z czego się bardzo ucie- 
szyłem. Marcinowa stała oparta na wysokiej miotle, jak 
gdyby odpoczywała po pracy, a twarz miała pożółkłą i 
bardzo nmędzną Wreszcie spostrzegła mię i zdziwiona, że 
jestem porządnie ubrany — zawołała: 

— Tuże to Antoś! Ledwom panicza poznała... pewnie 
złodzieje oddali mamie rzeczy, co pokradli. 

— Jeżeli złodzieje stawiają na loteryą, to może i tak, bo 
to z wygranej na loteryi. 

— Co, z loteryi? z wygranej ?—zawoła a oczy zaiskrzyły 
się jej z zazitrości, 


— Antosiu! — zawołał naglo wujaszek za plecyma — 
idziemy dalej. 

— Bądźcie zdrowi — rzekłem wesoło ruszając z7 miejsca 
a na mój głos tylko echo odpowiedziało, bo Marcinowa 
jakby skamieniała. 

Zaledwieśmy przyszli pod trzecią kaminieę, gdzie był 
znany mi holel, usłyszeliśmy znowu, gdy ktoś w bramie 
głośniej i dobitnie namawiał, jak się zdaje kelnera do 
stawienia na ambo. Patrzę, to mój Marcin, ale z nosem 
czerwonym jak torebka węgierskiej papryki; widocznie 
jeszcze biedaczysko był przy ambie. 

Chodząe po mieście z wujem, zatrzymaliśmy się przed 
kontorem wekslowym, gdzie za oknem wystawione były 
różne pieniądze na sprzedaż. 

— Proszę wuja, jakie to są papiery z tym napisem 
„Los“? — mówię pokazując na taki papier. 

— To także rodzaj loteryi. ale przynajmniej mądrzejszy 
i uczeiwszy. Gdy kupisz taki los n. p. jak ten miasta Kra- 
kowa, możesz mieć eo roku przez lat kilkadziesiąt nadzieję, 
że coś wygrasz, mniejszą łub większa sumę pieniędzy, bo 
je eo rok łosują. Ale choćbyś nie wygrał, to zawsze możesz 
ten los komuś odstąpić i swoje pieniądze odebrać. Nie tra- 
cisz nie, chyba procent tylko. a za to możesz wygrać wielką 
sumę. Ale są i takie losy, od których masz procent swój 
4 albo 3 od sta i jeszcze możesz wygrać, bo dwa razy na 
rok są losowania i wygrywa się nawet dwakroć sto tysięcy 
złr. Więc kto już chce gwałtem grać na loteryi, niech 
sobie taki papier kupi, bo nie nie traci, s jak mu Bóg da 
to i wygra. (C. d. n.) 


NANA 
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się do warstw głębszych. Napotkawszy tam na szuter, albo 
powyginane i połamane warstwy różnych kamieni, wreszcie 
na niezbyt spoiste skały, wdziera się coraz bardziej w głąb 
ziemi. Trwa to tak długo, dopokąd nie natrafi na takiego 
rodzaju skały, które jej dalej nie przepuszczają. Na takich 
to skałach w głębi gromadzi się wody coraz więcej, wreszcie 
nie mając odpływu, nurtuje sobie różne kurytarze, dopóki 
nie natrafi na jaki otwór, przez który jako źródło wydobywa 
się na wierzch. 


Strumienie i zbiorniki wody podziemnej są nietylko 
bardzo liczne, ale często i bardzo obfite. A ile to tam tej 
wody być musi, to łatwo sobie wyobrazić, bo prawie 
wszystkie potoki, rzeki, stawy i jeziora z niej tylko się 
tworzą. 

Że woda w studniach i źródłach nigdy nie zamarza, 
to rzecz powszechnie wiadoma, ale dlaczego tak jest? o 
tem niewszyscy wiedzą. Oto dlatego, że pod ziemią, nawet 
w niezbyt wielkiej głębokości, zimy już nigdy nie ma i że 
tak latem jak izimą śród największych mrozów, mamy tam 
zaw8z6 jednakowe ciepło, o czem górnicy mogą poświadczyć. 
Wkopując się coraz głębiej w ziemię, moglibyśmy się 
przekonać, iż spotkamy tam coraz większe ciepło, z czego 
wnosimy, że w pewnej głębokości musi być już takie go- 
ręco, iż wszystkie skały i minerały znajdują się wciąż 
roztopione. I tak też jest rzeczywiście, a najlepszym tego 
dowodem są tak zwane wulkany, czyli góry ogniem ziejące 
od czasu do czasu, o których kiedyś obszerniej pomówimy. 
Ziemia więc ma swe własne ciepło i z tego też powodu 
ani w podziemnych strumieniach i zbiornikach, ani w źró- 
dłach woda nigdy się nie ścina. 

Wiedząc, z jakiej przyczyny tworzą się źródła, i na 
jakich skałach zbiera sięi płynie woda pod ziemią, możemy 
też nieraz wskazać, w jakiem miejscu i w jakiej głębo- 
kości znajduje się woda. Ale natem trzeba się znać i wie- 
dzieć, gdzie i jakie pokłady ziemi leżą i jakie są skały, 
które przepuszczają wodę, a które nioprzepuszczają Ma się 
rozumieć, iż najtrudniej o źródła na szczytach góry lub pa- 
górków, bo jeżeli tam może być woda, to chyba bardzo 
głęboko. 

Tak samo nie łatwo znaleźć podziemny zbiornik czy- 
stej i dobrej wody na nizinach, gdzie skał nie widać na 
wierzchu. W takich razach najlepszą w tym względzie 
wskazówką może być wieloletnie na miejscu doświadczenie. 
Zresztą kopiąc studnię, nie należy się zniechęcać chwilo- 
wem niepowodzeniem, bo jezeli nie natrafimy zrazu na 
dobrą wodę w mniejszej głębokości, możemy ją znaleźć 
nieco głębiej, a czasem o kilkanaście kroków kopiąc w no- 
wem miejscu, zależy to bowiem czy się trafi na strugę pod 
ziemią płynącą. 

Woda przesiąkając przez rozmaite skały podziemne, 
zmienia się znacznie. Z brudnej robi się czysta, bo się 
klaruje i pozbywa różnych części obeych, które były w niej 
rozpuszczone. Często też wciąga w siebie niektóre gazy, 
jak n.p. kwas węglowy, (burzący), od którego woda musuje 
podobnie jak piwo. Im głębiej wchodzi woda w ziemię, 
tem jest czystszą i lepszą, dlatego to im głębszą bywa stu- 
duia, tem lepszej izdrowszej dostarcza nam wody. W miej- 
scach gdzie są ścieki odchodów ludzkich i zwierzęcych, 
albo inne jakie nieczystości, nie powinno się nigdy kopać 
studni, gdyż woda z tych ścieków łatwo może podejść do 
wody studziennej i uczynić ją nietylko niesmaczną, ale 
nawet dla zdrowia szkodliwą. Woda źródlana jest, jak za- 
zwyczaj mówimy twardą i mniej przydatną do gotowania 
i prania, dlatego że zawiera w sobie rozpuszczone minerały, 
jak np. żelazo, siarkę, wapno i inne, które przy gotowaniu 
takiej wody zostawiają osad na dnie naczynia i nie chcą 
się łączyć z mydłem. Do tego użytku jest woda rzeczna. 


Nazymamy ją dła odróżnienia od tamtej wodą miękką 
dla tego, ponieważ ma w sobie bardzo mało części wapien- 
nych i o wiele lepszą do użytku. 

(Dok. nast). 


SPRAWY GOSPODARSKIE, 


Najłatwiejszy i najdokładniejszy sposób 
suszenia koniczyny. 
(Z wykładu na zebraniu Kółka rolniczego w Dąbrowie), 


mianego przez przewod. Kółka w Szezucinie A. Świerzawskiego. 

Uprawa koniczyny w gospodarstwach włościańskich 
jest już dosyt rozpowszechnioną, aw zachodniej części 
kraju naszego prawie każdy włościanin poświęca jej 
odpowiedny kawałek roli. Przeważną część uprawianej 
koniczyny zużytkowują gospodarze na siano, ale w tem 
popełuiają błąd wielki, iż suszą koniczynę w ten sam 
sposób, jak się suszy trawę łąkową na siano. Óto po 
skoszeniu zostawiają parę dni pokosy koniczyny, na roli, 
czekając póki zupełnie nie wyschną, z czasem rozbijają 
widłami te pokosy, rościelając łodygi ściętej koniczyny 
po całej przestrzeni. Przy takiem postępowaniu, jeśli 
pogoda sprzyja, koniczyna co prawda dobrze wyschnie, 
ale gdy się ją zgarnie w kopice, to najszacowniejsze 
i najpożywniejsze części tak wysuszonej koniczyny, ja- 
kiemi są liście i kwiat zostaną wykruszone na polu, 
a tylko więcej drzewiaste zatem i mniejszą wartość 
mające łodygi, zbierze gospodarz dla wyżywienia swego 
bydła. Jeszcze to pół biedy, gdy pogoda dotrzymuje ; 
lecz niech upadnie deszcz, to prócz okruszenia się liści 
i kwiatu, same łodygi poczernieją i pasza staje się 
jeszcze gorszą. Cóż dopiero pomyśleć, gdy kilkodniowe 
słoty zastaną koniczynę na pokosach lub w kopicach, 
a gospodarz nie może złapać stosownej chwili, żeby 
przemokniętą koniczynę przesuszyć! Oto żeby nie stracić 
paszy, zwozi jaka jest do domu i zamiast zielonego 
siana, otrzymaja zczerniałą i spleśniałą słomę koniczyny 
czyli same łodygi, przydatne chyba tylko na podściółkę. 

Po takiem doświadczeniu, pojmie każdy gospodarz, 
że podobny zwyczaj suszenia koniczyny jest bardzo 
szkodliwy, i że wypada tak ją suszyć, aby liście i kwiat 
trzymały się przy łodydze i aby cała roślina pomimo 
słoty swoją zieloność zachowała. By dojść do tego, 
przedewszystkim trzeba pamiętać, że dla podsuszenia 
koniczyny, w żadnym razie nie należy pokosów rozbijać, 
ale odwrócić je lekko najlepiej grabiami, a potem na 
pół przesuszoną zgromadzać w małe kopki, potem w 
coraz większe aż do zupełnego wysuszenia. Jest to już 
lepszy sposób. jak ów, którym się zwykle siano suszy, 
ale przy większych słotach i tu na znaczne straty 
może być gospodarz narażony. 

Łatwiejszy jednak i praktyczniejszy sposób su- 
szenia koniczyny, jest przez tak zwane kuczkowanie, 
którego powszechnie używają w księstwie poznańskiem, 
w Prusach zachodnich, a podobno i w Królestwie. 
U nas tego sposobu użwają w wielu okolicach, gdy 
idzie o dosuszenie tatarki (hreczki) konopi i koniczyny, 


jest on więc gospodarzom znany, idzie tylko aby go 
zastosować przy suszeniu na paszę koniczyny i innych 
tego rodzaju roślin pastewnych, jak lucerna, esparceta 
it. p. W tem miejscu objaśnić muszę gospodarzy 
wiejskich, iż z koniczyny i innych podobnych roślin 
wtenczas tylko mogą mieć siano dobre i pożywne, je- 
żeli je kosić zaczną wtedy, jak kwiat jest dobrze ro- 
zwinięty. Dlategoteż trzeba uważać, aby ani za mało 
kwiatu nie było, ani też żeby się kwiat nie przestarzał, 
i nasienie w nim nie formowało. Suszenieodbywa się w na - 
stępujący sposób: Kosić trzeba zacząć koniczynę tylko 
w czasie pogodnym, po obeschnięciu rosy i zaraz za 
kosarzem niech idzie jedna lub dwie robotnice, któreby 
zbierały pokosy i ustawiały z niej kuczki. Koniczynę 
stawia się kwiatem do góry niby dach, albo budkę 
wierzchem spiczasto, a dołem rozszerzoną. związując 
lekko wierzch powrósełkiem koniczynnem. Ograbiwszy 
lekko grabiami taką kuczkę, pozostałość bierze się do 
następnej i stawia drugą, biorąc mniej wiecej koniczyny 
dobre trzy garście. Oto i cała robota. Tak zestawioną 
koniczynę zostawia się nie tkniętą, aż do zupełnego 
wysuszenia, chyba Żeby podczas suszenia trafiła się 
większa słota lub nawalnica, i trzeba było kuczki po- 
prawić, aby wiatr mógł spodek przewiewać. Ustawianie 
takie idzie nadzwyczaj szybko, bo dobrze postawione i 
związane kuczki dobrze się trzymają i schną bardzo 
prędko, mając przewiew na wszystkie strony. Kiedy 
koniczyna już wyschnie zupełnie, przed samą zwózką 
tak na godzinę, należy kuczki odwrócić, żeby koniczyna 
przylegająca do ziemi mogła obeschnąć jak się należy: 
potem zabiera się zupełnie wysuszoną na furę, biorąc 
każdą kuczkę na widły. Taka wysuszona pasza z wierzchu 
jest trochę wyblichowana, ale wewnątrz ma zupełnie 
żywą barwę zieloną i ani jeden listek ani też kwiat 
nie zginie, cała zaś fura koniczyny przedstawia się 
w przyjemnej dla oka gospodarskiego zielonosci. 

I roboty przy takiem suszeniu jest mniej, a 
w czasie słotnym kuczki daleko prędzej obsychają, i 
koniczyna się nie psuje, jak leżąca na pokosach. 

Uprawiając koniczynę, wypada ją dla lepszego 
pożytku na dwa lata zostawiać, a w takim razie nie 
samą siać, ale z trawami. Najpowszechniej gospodarze 
używają do tego Brzanki, którą na Mazurach mateuszką 
nazywają: otóż taka koniczyna z trawą do każdego su- 
szenia jeszcze jest łatwiejszą, a w kuczkach lepiej się 
trzyma. Suszenie zapomocą układania w kuczki zale- 
cam z własnego doświadczenia na większych obszarach 
wypraktykowanego — i ręczę, że nigdy ono gospodarza 
nie zawiedzie, a pomimo największych słot da się zebrać 
z najmniejszą szkodą. Nasi gospodarze zwłaszcza mniejsi, 
boją się każdej nowości i trzymają się starych zwycza- 
jów, ale niech taki niewierny choćby na jednym za- 
gonie sprobuje takiego suszenia, a przekona się, że to 
jest praktyczne i lepsze. Powtarzam tylko, wypada mieć 
cierpliwość i pozwolić stać kuczkom do zupełnego wy- 
schnięcia, a nie zbierać w połowie wyschnięcia w kopy, 
bo tym sposobem przy nastąpionej słocie, koniczyna by 
się popsuła i zaraz by gadano, żete kuczki są do niczego. 
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Żywe płoty p. Michał Bałandiuk z Przegnojowa, 
zapytuje nas, zkąd i po jakiej cenie mógłby kupić 
drzewek, czyli sadzonek głogu na urządzenie żywego 
płotu, gdyż w tamtych stronach drzewo drogie i trzeba 
zdaleka je sprowadzać. Otóż na zapytanie to odpowia- 
damy, że nie słyszeliśmy i nie wiemy, aby w kraju 
naszym znajdowały się zakłady ogrodnicze, któreby 
mogły w większej ilości dostarczyć sadzonek głogu, i 
że ci którzy po miastach czy dworach zakładali żywe 
płoty, sprowadzali takie sadzonki z zagranicy i drogo 
za nie płacili. Głóg można rozmnożyć z nasienia, biorąc 
czerwone jagody i odrzucając części miękkie, aby samo 
nasienie zostało, i sadzić je w dobrej pulchnej ziemi. 
Bieda tylko, że nasienie głogu, potrzebuje od 12 do 
18 miesięcy aby zeszło , i potem bardzo tępo rośnie. 
Dalej, musimy oświadczyć, że płoty z głogu już za- 
granicą coraz bardziej wychodzą z użycia, bo przeko- 
nano się, że na głogu gnieździ się moc wszelkiego 
robactwa, które potem rozłazi się po ogrodzie i drze- 
wach, wyrządzając znaczne szkody. Zato wchodzą bar- 
dzo w użycie żywe płoty, albo z młodych świerków, a 
co jeszcze lepiej i taniej i prędzej wychodzi — to 
z akacji. 

Akacya drzewo sprowadzone w roku 1615 z Ame- 
ryki przez niejakiego Robina, rozpowszechniło się 
prędko po całej Europie. Rośnie prędko, daje drzewo 
niezłe na opał i do robót kołodziejskich, a że ma kolce, 
więc nadaje się dobrze do żywych płotów. Akacyę 
zwyczajną z białym kwiatem podobnym do kwiatu 
groszku, można rozmnożyć z odrostków korzeni, lecz 
najlepiej z nasienia. 

Na wiosnę zasiane ziarna, wschodzą już w dwa 
tygodnie wydając pierwsze dwa listki okrągłe, a przez 
lato wyrastają już od 3 do 5 stóp i zdatne Są na 
drugi rok do przesadzania, gdzie ma być płot, sadząc 
je dość gęsto w dwa rzędy. Naturalnie, że obcina się 
je, żeby nie rosły w drzewa, przezco puszczają coraz 
więcej odrośli od dołu. Akacya potrzebuje gruntu pulch- 
nego, nieco wilgotnego. Najlepszy dla niej gliniasto- 
piaszczysty z pruchnicą. Rośnie dobrze i na piaszczy- 
stym z czarnoziemem ; nie lubi tylko mokradli i ziemi 
kamienistej, bv chociaż nie zapuszcza głęboko korzeni, 
to zawsze sięgają one, że dwa łokcie w ziemię. Ra- 
dzimy tedy jeżeli grant potemu, sprobować akacyi na 
płot żywy, a w dwa lub trzy lata już będzie z niego 
użytek. b 


Zd SWEAT św 


W ubiegłym tygodniu bardzo mało nowości w Wie- 
dniu Izba deputowanych już ukończyła swe prace i posło- 
wie jeszeze zeszłej Soboty rozjechali się do domów. W osta- 
tnich dniach uchwalili zmianę ustawy przemysłowej w tem, 
co obchodzi robotników po fabrykach, to jest ile mają go- 
dzin pracować dziennie dorośli, a ile kobiety i dzieci ró- 
żnego wieku, a podobno mają uradzić jeszcze jakby zabez- 
pieczyć los robotników fabrycznych na wypadek kalectwa, 
choroby lub starości. 
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Sejm nasz prawdopodobnie już się nie zbierze w Czerw- 
eu, ale we Wrześniu dopiero. Najprzód skończy porozpoczy= 
nane prace w sejmie zeszłorocznym, a potem zacznie nowe 
obrady. Może to i lepiej, bo nagłości żadnej nie ima, aby 
teraz sejm na dwa tygodnie zwoływać, a zawsze kosztowa- 
łoby to kraj co najmniej 20000 złr. — więe szkoda pie- 
niędzy. 


Z Węgier piszą, iż tam się kręcą ludzie vkoło nowych 
wyborów, że urodzaje pokazują się nie bardzo ładne, w psze- 
nicy pokazała się śniedź (tam już wykłoszona pszenica), a 
dnia 27. Maja był dobry mróz, który kwiat żyta zwarzył i 
dużo szkody narobił w ogrodach. 


Z Cieszyna (na Szląsku), gdzie także jest ludność 
Polska, donoszą do Gazety Krakowskiej, że w miasteezku 
Ustroniu zebrał się wiec ludowy coś500 osób przeważnie 
rolników, wójtów gmin, a nawet kobiet. Na wiecu tym je- 
dnogłośnie uchwalono wniosek p. Jerzego Grycza rolnika 
z Łyżbie, którego treść jest taka: 

Zgromadzenie żąda: 

1) Aby rozporządzenie ministeryalne z r. 1882, doty- 
czące używania języka polskiego w sądach w księstwie 
Cieszyńskiem, uzupełnionem zostało w ten sposób, żeby 
sądy podania wniesione w języku polskim, załatwiały po 
polsku, a zawezwania i ogłoszenia przeznaczone dla publi- 
czności wydawały po polsku. 

2) Aby podobne rozporządzenie wydanem zostało także 
dla urzędów politycznych. 

3) Aby w szkołach ludowych uczono wszystkich przed- 
miotów tylko w języku ojczystym, a język niemiecki wy- 
kładano w oddziałach wyższych jako dodatkowy; aby wy- 
kłady w Cieszyńskiem seminaryum nauczycielskiem, odby- 
wały się w języku polskim, a w gimnazyach i szkołach 
realnych, polski język był pielęgnowany na równi z nie- 
mieekim. 


Z Niemiec nie nowego, ks. Bismark zemściwszy się 
nad ezcigodnym Kraszewskim, ogromnie umizga się do 
Rossyi równie jak cały Rząd. W tych dniach jeździł ks. 
Wilhelm wnuk cesarza do Petersburga na uroczystość peł- 
noletności tamtejszego Nsstępcy tronu, i zawiózł mu order 
od cesarza. Teraz znów jak przejeżdżała earowa przez 
Berlin, sam cesarz wyjechał na stacyą kolei na jej spo- 
tkanie, jednem słowem coś strasznie się przyjaźnią Niemcy 
z Rossyą. 

Mówią, że w Czerweu ma zjechać do Warszawy car 
z żoną i synem i ma być także spotkanie z naszym cesa- 
rzem i z Pruskim królem i z Włoskim, a tymczasem rząd 
Rossyjski, jak może tak dokucza katolikom, bo nawet bi- 
skupowi Lubelskiemu, gdy jedzie na objazd dyecezyi, towa- 
rzyszą żandarmi, a ludności tamtejszej, z powodu, że są tam 
dawni Unici, teraz na schyzmę nawróceni siłą, kazano 
jedne i drugie święta obserwować. 


Z Rossyi tamtejsze władze dostały rozkaz, aby Ściśle 
przestrzegały tych przepisów, według których na kartach 
legitymacyjnych i kartkach podróży z Galicyi i Bukowiny 
do Rossyi, wymieniona być może tylko jedna osoba—i żeby 
zatem każdą nadliczbową osobę wymienioną w tych doku- 
mentach, wracały od granicy. 

Również zarządził rząd Rossyjski, że wizowanie obco- 
krajowych paszportów przy wyjeździe z Rossyi, ma się od- 
bywać nietylko za dotychczasową opłatą, lecz jeszcze za 
dopłatą około 1 z. r. (60 kopiejek) na markę stęplową. 


Nowiny z kraju. 


Misye ludowe odbędą się w tym roku w następują- 
cych miejscowościach : w Wielopolu od 13. do 23. Czerwca, 
w Bochni od 4. do 14. Lipca, w Radłowie około ś. Jana, 
jako w 800-letnię rocznicę założenia tamtejszej parafii od- 
będą się rekolekcye. 


Dyrekcya Banku krajowego poruczyła zaste- 
pstwo banku na powiaty podhajecki i brzeżański, 
kasie zaliezkowej w Podhajeach. Filia ta rozpoczęła już 
swoją czynność. 


Do gazety Lwowskiej donoszą, że w Niehowcach 
w powiecie rudeckim, pożar zniszczył 24 gospodarstw wraz 
ze wszystkimi budynkami. W płomieniach zginęła 15-letnia 
dziewczynka. Namiestnictwo udzieliło pogorzelcom natych- 
miastowej zapomogi 120 złr., a komitet zawiązany pod 
przewodnictwem p. A. Szczepańskiego, zajmuje się zbiera- 
niem składek dla dalszej pomocy poszkodowanych. 


Pilzneńskie Towarzystwo Oświaty założyło w 
ubiegłym miesiącu trzy nowe bezpłatne czytelnie ludowe: 
w Łękach. Lubczy i w Grudny, i oddało je w zarząd tam- 
tejszych nauczycieli. 


Wędrówka za morze w powiecie pilzneńskim wciąż 
się wzmaga, a w zaprzeszłym tygodniu wywędrowało ztam- 
tąd 29 żydów. Przyczyną tego ma być ciężki przednowek. 


Otrucie grzybami. We wsi Chotowy kilka osób 
zachorowało wskutek zjedzenia trujących grzybów, z tych 
osób 2 zmarło. 


W gminie Stroniatynie koło Kulikowa, porzucono 
stare zwyczaje ucztowania przy każdej sposobności jako to: 
chrzein, pogrzebów i wesel. przez co zmniejszyło się pijań- 
stwo a powiększył dobrobyt. Miło jest zobaczyć teraz gminę 
Stroniatyn, w której i chaty piękne i w izbach sprzęty ła- 
dne, a koło domów sady i ogródki, a wszystko się to zro- 
biło, gdy gospodarze wyrzekli się pijaństwa. 

Wystawy przeglądowe bydła włlościańskiego 
takie same jak w Rzeszowie, Jarosławiu i we Lwowie od- 
będą się w Czerwcu: 

W Stanisławowie dnia 19., w Przemyślu dnia 20. 

Terminy takichże wystaw w innych miejscowościach 
jeszcze nieoznaczono. 


Podczas burzy 15 b. m. w okolicy Sokala, piorun 
zabił ośmioletniego chłopca; podczas tejże burzy inny piorun 
poraził trzy dziewczęta, szukające schronienia pod murem 
klasztornym. Z dziewcząt tych, tylko jedna jest ciężko chora, 
dwie nieznacznie poparzone. 


Rozmaitości. 


Budowa, życie i pielęgnowanie ciala ludzkiego 
dzieło pod tym tytułem, uapisane przez profesora dr. Bock, a 
przetłómaczone przez p. Hipolita Parasiewicza, wyszło z druku 
nakładem Towarzystwa pedagogicznego i jest do nabycia: 

W Administracyi wydawnictw Towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie ulica Pańska 1. 9. 

Dzioło to pożyteczne, zawiera piękne rysunki stosujące się 
do treści. — Cena książki 1 złr. 

Na uporczywy kaszel ma skutecznie pomagać chrzan 
utarty miałko i zmięszany z miodem tak, aby tyleż było chrzanu 
co i miodn. Mięszaninę taką bierze się kilka razy na dzień po 
łyżeczce od kawy. 
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Dyftiritis albo blonica jestto choroba napastująca 
nietylko dzieci leeg i osoby starsze. Zaczyna się zwykle bólem 
gardła i gdy nie ma zaraz ratunku, w kilka dni kończy się 
śmiercią. Ludzie wiejscy mają ten zwyczaj, iż każdą chorobę, 
w jej początku zostawiają bez leczenia probując, czy sama nie- 
przejdzie, a błonica właśnie w początkach tylko usuniętą być 
może i chory uleczony, dlatego też bólu gardła, szczególniej u 
dzieci i podczas panowania błonicy, uie można lekcyważyć. 

Doktor Chodecki mówi, że błonicę łatwo jest rozróżnić od 
zwykłego bólu gardła po tem, Że jama w gardle jest mocno i 
ciemno zaczerwieniona, a na tej czerwoności widać bialo-szare 
plamy które jak zetrzeć, w tem miejscu pokazuje się krew. 
choroby, osobom sklonnym 
dla zapobieżenia dyfteryi 


Podczas trwania w okolicy tej 
do bolu gardła, radzi dr. Chodecki 
płukanie mięszaniną ałunu z wodą, do czego zmięszać trzeba 
łyżeczkę od kawy ałunu ze szklanką wody. Dobrze także płukać 
gardło roztworem jednej części kwasu karbolowego lub salicylo- 
wego w stu częściach wody, ktorych dostanie w kaźdej aptece, 

Gdyby choroba nawiedziła już kogo, należy jak najśpieszniej 
wziąść na wymioty, a potem płukać gardło. Chcąc u małych 
dzieci wywołać wymioty, należy dawać im co pięć minut łyżkę 
wina emetykowego dopóty, dopóki skutek nie nastąpi; potem — 
ponieważ dzieci małe płukać gardła nie potrafią — należy ma- 
czać piórko w tem samem plukaniu i gardło wewnątrz pędzlo- 
wać, a swoją drogą co prędzej udać się do lekarza. 

Gdy w domu pokaże się choroba błonicy, należy oddzielić 
zdrowe dzieci od chorych, gdyż choroba jest zaraźliwa. Należy 
także unikać podczas choroby skaleczenia lub zadrapania ciała, 
gdyż choroba łatwo przyczepia się do każdej rany i w niej się 
rozwija; dla tego każ dą rankę należy dobrze wymyć roztworem 
kwasu karbolowogo lub salycylowego. 

Pamiętajcie przytem, że choroba ta niebezpieczna, naj- 
częściej powstaje z zaziębienia, więc go unikać nalcży, a gdy 
zaboli gardło to lekcyważyć tego nietrzeba, lecz zaraz przeko- 
nać się, czy w środku gardła są plamy takie jak już opisano, 
a także pamiętać trzeba, że przy błonicy gardlo mniej boli przy 
łykaniu, jak podczas 1nnej choroby gardła, a przytem patrząc 
zwierzchu dojrzymy obrzmienie gruczołow limfatycznych, które 
przy zwykłym bólu gardła rzadko kiedy nabrzmiewają. Do gardła 
zagląda się w ten sposób, że każe się usta dobrze otworzyć, a 
język trzonkiem łyżki przycisnąć, to się całą jamę w gardle 
do światła zobaczy. 

Opatrywanie ran, tej pospolitej przypadłości u wie- 
śniaków, jest często niestosownia wykonywanem przez zalepianie 
ich chlebem z pajęczyną, co mało pomaga, a Często wskutek 
zanieczyszczenia rany, sprowadza gorsze zaognienie. 

Rany mogą powstać albo ze skaleczenia albo ze stłuczenia, 
albo z zadawnionych chorób lub z zaziębienia, 

Jeżeli rany pochodzą z uderzenia albo skaleczenia, należy 
je okładać płatkami z płótna lnianego lub konopnego, namoczo- 
nemi w zimnej wodzie. Jeżeliby to niezatamowało krwi, to trzeba 
przykładać szarpie zwilżone w wodzie gułardowej, lub w na- 
lewce spirytusu na pączki brzozowe, albo smarować ranę płynem 
zwanym Aolodium, których to rzeczy w aptece kupić można i 
które powinien gospodarz mieć zawsze w domu. 

Gdyby rana się nie goiła, lecz puchła i wydzielała mate- 
ryę, to dobrze ją skrapiać roztworem jednej części kwasu kar- 
bolowego w stn częściach wody. Gdyby jednak rany pochodziły 
z róży albo z kołtunu, to nie maczać, lecz na sucho okładać 
należy. Okłady takie robią się z płatków płóciennych posmaro- 
wanych maścią kanforową lub śmietankową. 

Jeżeli rany powstają z liszai lub pryszczów, to dobrze jest 
smarować żółtkiem jaja, albo maścią cynkową. Do ran z oparzenia 
najlepiej używać sody rezpuszczonej w wodzie, 

Rany zadawnione, z których wydziela się ropa, dowodzą 
obrażenia wewnętrznego naczynia lub kości i są niebezpieczne, 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Albert Wilez yśski. 


| 


należy przeto ich niezaniedbywać i wcześnie wezwać pomocy 
doktora. 


W Malem Pułkowie, w księstwie Poznanskiem, która 
to część Polski leży w Prusach — utonął 18. Maja b. r. Sta- 
nislaw Starorypiński syn dziedzica ratując tonącego chłopca. 
Ś. p. Stanisław od dziecka odznaczał się uczynnością i gotowością 
niesienia pomocy bliźniemu, za to też cala okolica szanowała 
młodego Stanisława i piękną przyszłość mu wróżyła, a chociaż 
długo niepożyl, jednak Śmierć, którą znalazł niosąc pomoce bli- 
źniemu, jest najpiękniejszą koroną zasługi w krótkiem lecz wzo- 
rowem życiu, 


Lekarstwo na wściekliznę. Uczony francuski Pastenr 
wynalazł Środek, który ma zapobiegać wściekliznie u psów, za 
pomocą szczepienia jadu wścieklizny. Odkrycie swoje przedstawił 
on Akademi francuskiej i czynione będą próby. Ma on dostarczyć 
20 psów, którym zaszczepiono wściekliznę i 20 bez szczepienia. 
Otóż zapewnia on, że psy szczepione ehoćby je pies wściekły 
pokąsał wcale nie zachorują. Jeżeli się to sprawdzi, będzie z tego 
wielkie dobrodziejstwo dla ludzi, albowiem można wszystkim 
psom szczepić jad wścieklizny, a przez to zapobiedz, żeby się 
nie wściekały. 


zagadka. 


Dlaczego zając najbardziej ucieka przed białym psem;? 


Znaczenie zagadki z Nr. 21 „Niedzieli.“ 


Na polowaniu byli dziadek, syn i wnuk, a zatem 
dwóch ojców i dwóch synów, a tylko trzy osoby. 


KORESPONDENCYA OD REDAKCYI. 


Niedaleko Ustrzyk i Olszanicy w powiecie Liskim jest do 
sprzedania na działy folwark Bóbrka mający 100 morgów pola 
i ogrodów, 80 morgów młodego lasu ale ładnego i około 50 
morgów pastwisk... z obsiewami i propinacyą czyniąca 300 złr. 
Na gruntach znajduje się nafta, a dłagu zostaje przy gruncie 
6.200 zł. Wiadomość u p. Józefa Blizińskiego w Bóbrce, po- 
czta Solina. 


Wydawcy i autorowie dziełek ludowych którzy sobie ży- 


czą abyśmy ich książki polecili czytelnikom, ma się rozumieć 
jeżeli są dobre, prosimy o nadsyłanie tych książeczek do redakcyi. 


Ceny targowe z tygodnia 


| Kraków f 


| Łwów 

| Nazwa zboża am. PO sz! 

| od | do | od | do 

i zł. | et. [zł. Jet. |zł.] ct. | zł. | et. 

biała . . .| 9|—| 9150] 9/90]10|60 

Pszenica <% żółta . . „|—|—-]|—|—]| 9/50]10/35 

| czerwona . . | 9|—| 9|60| 9/80]10/60 

tiyo nie Mit 0093,50 2125] 7/501 8|30| 8|60 
Joczmieńl "a NEAR So 1/25] 8|—| 8|50] 9|10 

| Owies . . . . . . . „| 7/25 8/25] 8135} 8| — 
Kukurudza . o . . . . |—|=|=J|—=| 7/=]| 8150 

|ZGrocwiaz Ew 7|—|10/—l 9/10]11/50 

| Tatarka 8|—] 8175] 8|—l 8/50 
Pro8o . -« « . « « « „ |—|-—|—I—|—|—-|—|— 

| Koni ) czerwona . . |30|—|— |—j—|—|—|— 

| Somezyna 5 biała . . . |45|—|-|—|-|—-|—|— 


We Lwowie chęć kupna słaba. 
W Krakowie dowóz mały, usposobienie targu spokojne. 


Z drukarni K. Pillera. 


